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_Q uprawie chmielu. 
BY | „(Dalszy ciąg). 

P. Hoffmann. Uwaga tir” Butler jest nader wa- 
żna; albowiem dotąd nie widziałem nigdzie chmie- 
* u na grancie wapieńnym;' jest” to dowód, iż ro- 
ślina ta; w pewnych: okoliczńiościach , w przeciw- 
nych całkiem stosunkach, dobry płoń wydaje. 
OP, Ellrichshauseń. Dla mnie nie jest to nowem; 
widziałem bowiem chinielniki wyborne na Wy- 
kdrcżowańnych winnicach, w wapnie musżlowym; 
lecz dódać potrzeba: Że „Warstwa PORCJA Była 
kilka stóp głęboka. 

P. Nathorst” U. ds (w Szwecyi) przed 150 ak 
ty zakładano” pierwsze Gliniólniki: Najprzód sadzo- 
no chiniel, a późnićj g go. mierzwiono, Od dawna jest 
także u nas zwyczajem karmić owce, liściem. Po- 
zostałe w ratkach gałążki, służą! na nawóz w chmiel- 
nikach. Tym sposobem üprawiane, coraz śię one 
bańtdzićj rózższerzały” w kraju naszym,” bdziś, 'po. 
siadamy rzeczywiście najpiękatejsze ćhmielniki j ja: 
kie tylko mieć moża: | 9 Sipin yaro 

"P Zerzog g lialiczyciel rolnictwa! LSpósób" regu: 
lowania PE pód chmiel zdaje się być dość wa: 


WIE < Uprawa og” pen 


żnym, by tu wyjaśnionym został; to jest: zacho=. 


dzi pytanie: czyli cała przestrzeń ziemi pod 
chmiel użyta, winna być zregulowaną, lub nR 
dolki, w. które chmiel się sadzi 


Hrabia Butler. Zakładając kialniko; SKA 
zamiać całą frzespeząg: ziemi! zregulować i 4 należy- 
cie umierzwić:: 'Fymczasem ; q wymagało to: wię: 


cćj: nawozuy i 'aniżeli go: na ten: ceb obrócić było 


można::*Na znacznej więc'części: tegoż. chmielni- 


ka (kazałem kopać doły 8 stopy sty średnicy szero- 
kie, a! 23 stopy głębókie,iktóre wypełńńłem dobrą 
ziemią: leśną, umięszaną z małą ilością nawozu. 


"Tym;sposoberm zasadzony chmiel, riajzapełnićj od; 


pow iedział oczekiwaniu memu. 


"P. Hoffmann fadca ekonomiczny. Regulowa- 
nie ziemi” ‘pod chmiel, ' nie róbt Isik dlä dostarcza” 


nia w zńacznćj 'głębokośći pokartńu kórzónkóm, ale 


raczej j celem spulchńieńia ziemi, aby korzónki: piź 
jonowe w nićj należycie mogły się” rożpostrzóć 
i znaleść potrzebną wilgoć. Warstwa ziemi na 1 
lab 12 stopy 'dóbtże ' dzyżńiońa s" " dóstarcza ` po- 
dostatkiem, tej.! „roślinie pokarmu. Wypełnianie. więc 


dołów 23 stóp głębokich: daln: ziemią, nien wa- 
34 


Z 


Regulowanie zas ziemi na 
21 stopy głęboko, jest nieodzowne , chcąc posia: 
dać dobry chmielnik. 

(Z. dalszych, nader rozwiekłych rozpraw nad po- 
trzebą t sposobem regulowania -ziemi zakładając 


zam być potrzebnem. 


chmielnik, następujący rezultat przyjąć można. 

1. Chmiel wymaga ziemi na 2x do 8 stop, tak: 
dalece rozpulchnionej, by się w nićj korzonki pi- 
jonowe z łatwością zapuścić "mogły: «Jeżeli więc 
ziemia na chmielnik przeznaczona „z natury swej, 
w rzeczonćj głębokości niejest tak dalece- pale 
chna, regulować ją wypada; w-przeciwnym razie, 
bez tćj <kosztównćj operacyi móżna'się obejść: 

2: Regulówanie ziemi 'dwójakim sposobefń się 


tę 


wykonywa: albo cała przestrzeń ziemi reguluje się 
zwyczajnym sposobem; 
doły 3—4 stóp/'w średnicy szerokie a 24 do 3 stóp 
-W RR 


łości, ostatni sposób jest dobry; skoro' zaś ma być 


dub" też: kopią się: tylko 
Jeżeli chmielnik zakłada się na pochy- 


na równinie, a mianowicie gdzie woda nie ma ła- 
twego ścieku, kopanie dołów dla tego jest szko- 
dliwe, że woda mocho się wnich nagromadza i 
zrządza gnicie korzeni 'W takim więc położeniu, 
regulowanie ziemi na całćj przestrzeni niezbędne 
jest potrzebne: (a)! 

38. "Zwyczajne regulowanie ziemi: fs sadzi ko: 
sztowne. «W. wielu przecież przypadkach może ta 
być! robota .ręczna pługami żastąpiona, 'to jest: 
orze: się wola — stosownym dotego pługiem —— na 
10do 12 cali: głęboko; (a w odkrojoną skibę idzie 
pług podskibowy «i spalchnia ją 12 do'15 cali gte: 
boko: * Jeżeli praca ta: wykona się: dobrze, w skut: 
kach odpowiada ZoycłajE RSE za p 
mocą kopania. 20 ęlsb 

Czyli? i ijile, potrzeba boi mierzy. przy, regu- 
lowaniu ziemi, o tćm wcale nie było tu mowy). 

„Teraz przystąpiono do pytania: I jakićj od 
siebie. odległości, czyli jak gęsto chmiel być wi- 
nien sadzony? 


vi 
TEY 


KO To samo ma miejsce giy.. się K drzewa w doły 
w gruncie bardzo ścisłym, wody nieprzepuszczającym: tworzy 
się tu wyraźny wodlozdżór, w którym naturalnie nieco prę- 
dni dubnpóźpśśj rz ęvdodsydoi oeo góle 48 wołob 
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(P? Hoffinariti. Zależy to od położenia miejsca, 
od dobroci i uprawy ziemi, nakoniec od możności 


posiadania tyk wysokich. W Niderłandach widzimy 


"chmielniki „wktórych BAS: na 7do.8 stop są od sie- 


bie oddalone. U nas zaś w Cechach „ częstokroć 


odległość ta nie wynosi jak 2 do 24 stóp; lecz 


w tymyrazie tyki są krótkie i cienkie. > Jeżeli grunt 
jest mocny, ścisły, dobrze uprawiony, przytém 


' tyki. wysokie, mogą one być znacznie „od siebie 
oddalone; w przeciwnym razie, bardzićj je zbliżyć 


należy. (W każdym zaś przypadku, wysokość tyk 
winna być w pewnym stosunku do odległości kier 
ków.jednych od drugich. B 

iŒ tak: tyki 4 sążnie :wysokie; używają się przy 
odległości 6—7 stóp; 2 do 3 sążniowe, sadzą wod- 
ległości 2 — 24 stop.; jeżeli są wysokie 14 do 2 
sążni, odległość wynosić, winna 14 do 2 stóp. — 
W ogólności, najlepićj się chmiel udaje na tykach 
18 stóp wysokich, przy 34 stopach odległości. 
Najstosowniejsze tyki są sosnowe. 

Najlepsze szyszki czyli główki chmielowe, są od 
samego wierzchu. A'więe, już iz tej przyczyny 
lepiej jest używać tyk krótszych, a następnie gę- 
ścićj chmiel sadzić. 

P.Prestele. Pewna, że w Belgii używają do 
chmielu tyk nader wysokich, i że chmiel rzadko 
sadzą; lecz nie pochodzi to z przekonania iżby ten 
sposób. był najkorzystniejszym, lecz raczej z wiel- 
kiego niedostatku drzewa. i, 

P. Hoffmann. Jeszcze. na jednę; dość ważną 
okoliczność przy sadzeniu chmielu, wypada mi 
zwrócić uwagę. U nas zwykle sadzą chmiel w kwa- 
drat; czego z wielu miar chwalić nie można. Naj- 


- stosowniejszym. jest tu trójkąt; albowiem, mie tyl- 


ko powietrze ma wolniejszy przeciąg, ale i promie- 
nie słońca lepićj na roślinę działają ; PIŁUĆW, 
w równych zkąd inąd okolicznościach, o 4 ;część 
gęściej 80 sadzić można. _ 

Hr. Butler. Od lat 10 inaczćj sa de huidig 
i coraz mocnićj przekonywam się o użyteczności 
formy trójkątnćj; na to przecież należy uważać, 
aby trójkąt był obrócony do. strony .południo- 
Wj siżbysyle można mało dawak cigna „u naoi 


P. Zerzog. W mojej okolicy dotąd ogólnie sa: 
dzono “chmiel w kwadrat; ale nowe chhiełuiki 
zakładane są obecnie w szachownicę (quincunx). 
Co do odległości, kierzków, ta w położenia pechy- 
łem jest mniejsza, gdyż tu pramigaią słoneczne 
większy mają przystęp; w. równćm zaś większa. 
Za największą odległość, uważają 4x do.5 stop, 
` w położeniu niskiem i równćm, Tyki 20—22 sip 
są wysokie. ) 

Radca tajny. Albrecht. Gelem uzupełujenia, po- 
wyższego przedmiotu, dodać mi tu wypada moje 
własne doświadczenia. Założyłem 4 chmielniki 
jednakowej obszerności 1 na jednakowym g gruncie. 
Na pierwszym sadziłem chmiel na 3 stopy odle- 
głości; a tyki 18—20. stóp, były, długie; na dru- 
gim odległość wynosiła stóp 4, a wysokość, tyk 
20—22 stóp; na ¿rzecimi pierwsza 6 s. a drugie 
22—24. stóp; nakoniec na czwartym odległość 
kierzków 8 s. a wysokość tyk 24—30 stop. 

„Jak się rozumie, ilość kierzków była tu nader 
, różna. Każdoroczny plon z każdego chmielnika 
oddzielnie był ważony , do „naszego Tyg godnika, 
dla wiadomości publicznćj, corocznie podawany. 

Po 10 latach, podsumowałem dziesięcioletni 
plon z każdego chmielnika, i z największćm za- 
dziwieniem póstrzegłemi, iż z wszystkich czterech 
był: niemal równy; albowiem, tylko ż Osta(hiegó 
kilka fantów mnićj' wynosił. 

To samo doświadczenie zrobiłem co do odle- 
głości w jakićj kartofle winny być 'sadzone i prze- 
konałem* się: że, byle boczne korzonki: kartofli, 
niestykały się z sobą, Czyli, gdy zostaje pomię= 
dzy niemi: mały: przedział, zbliżenie ich-do sie: 
bie nie ma niekorzystnego na plonow'pływu: (a) 


m 


(a) Zasada ta, co a 86; „odległości, , w jakiej kartofle winny 
być sadzone, jest zaiste nader trafna i na naturze rzeczy 
ugruntowana. Chodzi tylko o dobre. jej zastosowanie. Wszak- 
że jest ono łatwe, skoro znamy sposób krzewienia się różnych 
gatanków kartofli; jedne bowiem najmocnićj rozkrzewiają się 
płytko, ale szeroko: te więć wiele miejsca: potrzebują; zatem 
wdość znacznem oddaleniu jedne od drugich być winny sa- 
dzone; lecz natomiast zaprzestają na roli stosunkowo płytko 
uprawionój; drugie przeciwnie, zapuszczają korzonki. .pijonowo 
ale natomiast głęboko. Są także kartofle, które wyraźnie 


0. — dd = a 


P. Ellrichshaduseń:: een, teraz'/do' rze- 


ciego pytania: GTA 
Jakie wyżądki czyli! zrazy chmielowe sadzić należy 
ile ich kłasć w jeden dołek; jak głęboko ziemią przy- 
krywać? s ; 3) z 


P. Prestele. Jak wiadomo, wysadki* biorą się 
z korzeni. Zwykle wybierają się z nich ńajgrubsze, 
najzdrowsze, 6—7 cali długie. 'Jeżeli' są bardzo 
grube, 'sadzi się jeden tylko; pa zaś są cienkie 
i słabe; dwa lub trzy." Mm ogała: 

"Go do głębokości, sadzą się na l stopę e sigbo 
i piyi ziemią należycie rozdrobnioną; 

P. Hoffmann. U:nas zaś (w Czechach) (tym 
sposobem 'chmielnik zakładają: — Cała przestrzen 
na chnielnik przeznaczona, dzieli się na 3—4/0d: 
działy prostokątne. Dołki robią się8 edlisgłębokień 


w te sadzą się wysadki od strony południowej. 


"Biorą się one ze starego chmielu, ponięważ zmło- 


W jeden dołek, kładą 
się zwykle trzy „wysadki. dla, większćj pewności; 


dego słaby, owoc, wydają. 


ponieważ rzadko wszystkie się przyjmują. , Zrazu 
przykrywają się ziemią tylko na parę cali; później 
gdy kiełki wypuszczą dołki się tüpptnig ziemią za- 
zasypuję. 

«AP. Priester. Ünasw Spalcie po zasadzeniu chmie- 
lu, cały chinielnik okrywa się na jeden cal grubo 
mierzwą, która nie przykrywa się już wcale ziemią, 
Jecz przez całe lato na powierzchni zostaje ina tem 
konk się uprawa chmielnika w pierwszym roku. 

(Dalszy ciąg w nast. fedl): 


Krótki rys historyi teoryl Żywienia 
15 8IĘ roślin. 
(Wyjątek z mowy, prof. Hlubeka, którą otworzył Sme Ze- 


branie niemieckich rolników i leśnych w Monachium). 

«Głównem zadaniem rolnictwa, jest: stosowne 
użycie (siły. życia, te go, wszystko tworzącego 
pierwiastku, celem wyprowadzenia z krolestwa 
roślinnego i zwierzęcego , największej ile być mo. 
że massy, użytecznych produktow. » 


więcej. ku górze, aniżeli na spodzie lub, po bokach. się zawię- 
zują: te więc mogą być dość płytko i gęsto sadzone, lecz 
winay być wysoko ziemią obsypywane / Do tych mależą nie: 
mal wszystkie gatunki których bulwy. CROA są długie ą 
cienkie lub ierkowate. Red, * 
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*wBDo zupełnego rozwiązania takowego zadania, » czne. składowe. części, za pomocą absorpcy 


potrzebna jest niezbędnie gruntowna znajomość; 

A Praw; podług których taż siła działa. 

2. Okoliczności i warunków pod któremi naj- 
czynniejszą się staje; nakoniec, ; 

„3, Znajomość, srodków, które ją do działania 
najmocnićj pobudzają. „Sżyr 03 

nZmajomość ta, jak się; rożuimie, rozciąga! się 
do całego materyalnego przyrodzenia, «o ile:tako- 
we zostaje w związku z produkcyą roślinną i zwie- 

rzęcą. i 
| 1 »Do'gruntownego poznania produkcyć roślinnej, 
niezbędnie jest potrzebną znajomość żywienia się 
roślin: — była t6ż ona od dawna i jest dotąd, głó- 
wnym przedmiotem badań ńaturalistów 1; świa- 
tłych 'agronomów. 
o »Najpierwsze tychże badań ślady natrafiamy 
około połówy: 17g0 wiekń, “kiedy Helmont, Boyle 
Gledisch, póczynali: czynić dóświadczeńia co do 
żywienia się: 'roślin* wodą. Ei 

»Doświadczenia te, | Starannie powtarzali w pięr- 
wszćj połowie 1$go wieku, Fniewlad w Szwecji, 
Millern w An lii, Duhamel i Bonet w Francji, 
- Krafi Ww Rosgyi. | Z: tych ` to doświadczeń . usnuł 
Wallerius w r. 1740 „swoje Chemiczne zasady 
rolniciwa; mosh oi rony wszelkie skła. 


dowe ` a. zła = 


„Zdanie to, ponina i iż Ki È wtedy wiel miało 
znakomitych przeciwników, było ogólnie przyję- 
tem; a tém bardziej, gdy przy końcu wieku 18go, 
Schrader ogłosił swoje powszechnie znane TON iad: 
czenia; w'ówezds tó, „powyższe zdanie Pullen) usa 


in ilo SRO M iu słiafud 
za niezbite już uważano prawdy. 


„Wielka! 
a liczba naturalistów i agronomów za- 


1041 


RER takowe zasady aż do końca drugiego 
dziesiątka, „logo. wieku. Teraz dopióro wystąpił 


John z swem dzielem: o ży wieniu SIĘ. rostin (Ber- 


lin 1819 r.), w którem naher | rozmaitemi i przeko- 


nywającemni doświadczehiani, "dowodzi: 'że rośli 


ny. niebosiadają wcale i mocy"; przeistaczania wó* 


dy na ziemne ciała; że będące waich. nieorgani» 


przez korzenie do.ich wnętrzności się dostają. 


»Doświadczenia Johna, powtarzane były aż do 
nowszych: czasów, przez Jabtońskiego, Lastaigne 
i wielu innych i ogólnie najoczy wistszemi wypad- 
kami potwierdzane. " Zresztą, wszakże j już najsta: 


i, rożytniejsze ludy tę samą zatrzymały teoryą ży: 


wienia się roślin; którą za główną podstawę rolni: 
ctwa uważano. 

»Badawczy umysł człowieka wkrótce dociekł: że 
powierzchnia naszćj ziemi składa się z znaczaćj licz - 
by różnorodnych substancyj. Znajomość ta napro- 
wadziła go na myśl: że tóż substancye nie jedna- 
kowo na wszystkie rośliny działają; że podług. na- 
tury tychże roślin, na jedne te, na drugie i inne 
substancye, większy wpływ wywierać muszą. | 
- »Domniemywano nawet, że pojedyńcze gatun- 
ki roślin wymagają pewnych, onym tylko właści- 
wych substancyj;. co, już w 17 wieku wielu natu- 
ralistów za główną wegętacyi _ uważało. zasądę, 
pomimo. że ją zbijał Mariot (1679), nader mo- 
cnemi dowodami, utrzymując: że wszystkie ga- 
tunki roślin, jednemi i temi samemi żywią. się 
ciałami. 
+» W- l8tym wieku a Tul, Reicharti Sól innych, 
o, tyle „poparło zdanie Mariota „ że ziemię, jak 
można najmocnićj sproszkowaną, za jedyny po- 
karm,bezwzględnie dla wszystkich roślin, uważano. 

»W. wieku 19tym, w. którym chemia tak wiel- 
kie uczyniła: postępy, przedsiębrano liczne anali- 
zy (ziemi i roślin. Zi otrzymanych. wypadków, 


‘przez: Astiera,- Szprengla, .Bousingaulia i wie: 


lu innych, wnosić należy: że suhstancye nieor- 
ganiczne (ziemnej są właściwym powa ro- 
ślin; a zatćm, potwierdzają one przynajmniej w czę- 
ŚCI, „dawną teoryą Mariota i Tulla. 
*»Jakkolwiek były: są dotąd różne jeszcze zdania 
o, wpływie ciał ziemnych czyli nieorganicznych na 
wegetacyą roślin, to „przecież, począwszy od o- 
odwarda i Kylbla do Andersona ‘i Brakonetta, 
wszyscy na to się zgadzają: Że szczególniej or- 
ganiczne. szczątki. (prachnica cyli bumus) służą: 


pam 


za pokarm roślinom, obecność ich, stanowi ry: 
ZROŚĆ grUniÓW. su005wodleog 

»Lecz co do sposobu. ich dano. różne. są je- 
szcze opinie: Albowiem, lubo Woodward i Kyżel, 
a w najnowszych czasach Szprengel, Herman, 
a szczególniej Mulder okazali:— że humus dostar: 
cza wegetacyi extrakt utworzony z kwasu umu: 
sowego,a Saussure dowiódł, że rośliny napawywają 
się golg pruchnicową to przecież inni skuteczność, 
onej, zaprzeczają (Liebig).i i.calą jego działalność na 
wegetacyą usiłują ograniczyć na prostem tworze- 
niu kwasu węglowego. 1 

»To są wkrótkości zdania o. „najważniejszych 
w rolnictwie zjawiskach „jakie, się dotąd rozwinęły, 
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pod względem: materyału., « z'którego. siła: Życia 


tworzy najprżód królestwo roślinne, a późnićj zwie- 


rzęce. « loboq ssbujdst 

Z powyższego RAE dla praktyki sblotdaćj 
ta jedyna: Proma prawda: że skoro próchnica 
(humus) zawiera wszelkie, jakiebąć ciała, do we- 
getacyi niezbędnie potrzebne, przeto rólnik naj- 
więcćj oto starać się winien: iżby jéj (prochnicy) 
największą 'massę w ziemi nagromadzał. A że ta- 
kowa się nagromadża” przez” nawozy: i zaodłoże- 
nie ziemi: na/czas niejaki: zatóm zawóz '1 jego su: 
rogat odłog, za główną podstawę praktyki adj 008 
czej. uważane ' być wiej Red. 


— Wychów zwierząt domowych. AE S 


0. homeopatycznóm leczeniu AE 


gush vdolejevodomowych: ' 


Wiele osób, wyczytawszy na str. 191 Tygod. 
tak błogie skutki homeopatycznego leczenia zwie; 
rząt domowych, a mianowicie chorób, przeciw któ- 


rym zwyczajna weterynarya nie posiada środków 


jak np. przeciw kożowaciźnie owiec, „księgosiiszó- 
wi it. p. uczyniło nam pytanie: 
ściwie weterynarya homeopatyczna: W odpo- 
wiedzi zamieszczamy tutaj następujący wyjątek 
z dzieła: 
Der homeopatische Thierartz. Ein Hilfs- 
buch für Gavallerie Officiere, Gutsbesizer, 
Oekonomen, und alle Hausvater, welhe die 


an den Hausthieren am _heufigsten orkom- 


` menden krankeiten , Śchnell, Siher und 


vohlfeil selbst heilen vollen: Von Dr. Frie- 


-n “drich ‘August Günther” Vierte, Vermehrte 
kie ind. Verbesserte, Auflage, pBoB dej sen. 
fe = 1844: (a aJpoingso ob PAR AŚ 


r RTTE T i las 3 siusiogyie 

(a) Wóteryńaka heaep ái Ys dla. osób | ANEN le- 
czyć swoje) dgmowe, zwierzęta szybko, tanio; sposobem naj- 
niezawodniejszym. Czwarte poprawione WIC przez” a 


Gintera r. 1844. 26989 UIWD BI 


"Co jest wła 


Główniejsze rysy Homeopatyi i jej stosowanie 
dó leczenia zwierząt domowych. 
Szczególnićj dla osob pragnących Dte obeznać Aż Z ga 
tego leczenia zwierząt. 

Między istotą leczenia zwyczajnego czyli zlleo- 
patycznego, a nowego, to jest, liomeopatycznego 
(przez Hannemanna utworzonego), ta zachodzi ró- 
żnica: iż pierwsza używa środków, leczyć s się ma- 
jącej chorobie całkiem przeciwnych; (np. lekarstw 
rozpalających przeciw chorobom z zaziębienia po- 
cliódzącym; a R opte w PChoRóBACh „gorąca: 


4111 


PRES) 


= A Y z zupelnie, Kara. OE uży: 
wą, „bomeopatya do, leczenia. choroby ; tych /Sa>. 
mych środków, | które, wzięte w cóżkolwiek,, (20a 


cznćj, ilości W stanie zdrowia, zrządzają tę samą 


chorobę. Mówi ona; + Odamni 


-oJeżeli. chcesz się pozbyć szc 'w Spo; 


-0b an łagodny; szybki, trwały.i przyjemny, zam: 


, ożyjiw.każdćj„chorobie, s iw nader małej, ilości, 


— 0296 — 


"tego. samego: Tekani © którćm jesteś przej. 


vi konany, iż: wzięte wznacznćj ilości w'stanie 
zdrowia, wzbudza podobne cierpienie temu; 
jakie właśnie ma uleczyć. 

Go do tćj najpierwszćj, i głównej podstawy 'ho- 
meopiatyi, tedy, jak wiadomo, sod dawna już; gdy 
jeszcze otym sposobie letzdnia nie było mowy; 
«była ona także-podstawą! owych domowych, a czę: 
stokroć bardżó skutecznych, środków. Np. palec 
sparzony trzymamy .przycogniu vi<tym «spósobem 
z najpomyślniejszymsskutkiemleczemy spa rzeliznę: 
a_więc, leczemy «ją tym samym: środkiem: który, 
na palcu zdrowym, 'to samo sprawia cierpienie: To 
ma także miejsce, gdy kropla laku roztopionego 
padnie na ciało; jeżeli ją natychmiast oddalemy, 
zostaje sparzelizna; skoro zaś mimo bólu jaki 
sprawia, zostawimy lak na ciele, dopóki nieośty=: 
gnie, goi on Tad tak, iż ani śladu sparzelizhy 
niezostawia. 

Gdy żniwiarz podczas. upału mocno. się roz- 
grzeje, „wkrótce Saeni. MURÓW Kde kieli- 


Członki ACE zwykle okła - 
damy śniegiem, i wkrótce odmrożenie. „niknie;: a 
przecież gdybyśmy. włożyli w snieg , członki M 
we, nie ządługo doznalibyśmy odmrożenia. 


się rozg zewą. 


"Wszakże nawet dotychczasowa metoda leczenia, 
wiele z swych świetnych kuracyi ma do podzięko-. 
wania. środkom, którę w ciele zdrowem, tę samą 
zrządzają chorobę; albowiem, nieużyważ ona ospy, 
owczej do wzbudzenia ospy ludzkiej ; nieużyważ, 
siarki „przeciw świerzbie? żywego srebra przeciw 
syphilis? a chiny w różnych febrach? — Wszakże 
wszystkie te środki wzbudzają w ciele zdrowem 
całkiem podobne skutki i symptomata, tym, któ- 
re wstanie ehorobliwytń znoszą i leczą. 

Jest to zaiste na pierwszy rzut oka uderzające 
zjawisko, że środek, który w ciele zdróowem wzbu- 
dza pewną choróbęj posiada również moce leczenia 
tej samćj choroby; tymczasem; tłumaczy go, do- 
świadczeniami stwierdzona. prawda: że kiedy do 


będącej w ciele choroby, przyłączy się inna, mniej 
więcćj z pierwszą Spowinowacona, nowa choroba 
pupizeihig znosi; tó jest, jeżeli eo do mocy onćj 
kase a raczćj cóżkolwiek ją przewyższa: 

© Opierając się na podobnych postrzeżeniach i 
niezmiennych prawach natury, lekarz homeopa: 


tyczny powinienby już tylko starać się wzbtw 


dzić, w ciele sztuczną chorobę, w symptomatach, 
o ile tylko móżna, do naturalnej podobną, celem 
zniesienia tćjże, czyli wyleczenia pacyenta. Jednak: 
że, gdy podłąg ogólnie znanego prawa, dwie si- 
ły, no wtenczas się znoszą, gdy: wskutkach są 
sobie równe, tedy drugim staraniem lekarza home- 
opatycznego być winno: chorobę sztuczną dö tego 
tylko podnieść stopnia mocy, iżby przechodziła 
wprawdzie pod względem siły zaturalną, lecz je- 
dynie 'w tak małym stopniu, aby nowa choroba, 
nawet żadnych symptomatów niezostwiła , lecz 
rączćj, wraz z naturalna, zniknęła; inaczćją jak 
się rozumie, w miejsce jednćj , powstałaby druga 
choroba. 

W dokładnem ocenieniu stopnia: naturalnej 
choroby, i w zastosowaniu stosownego, a miano- 
wicie w przyzwoitej ilości lekarstwa, celem utwo- 
rzenia odpowiednćj sztucznej choroby, polega do- 
kładność weterynarza homeopatycznego. i 

| (Dokończenie w następ. nrze), 


O uprawie łąk. 


Drugim ważnym przedmiotem rozpraw na Ós- 


mem (w r. zeszłym) Zebraniu niemieckich rolni- ` 


ków i leśnych, była uprawa tąk. Poddano tu do 
rozwiązania następujące pytanie: 


Jakie przedsięwięto w.nowszych czasach, w ró- 
żnych okolicach Niemiec środki, celem otrzymania 
zdatnych ludzi do poprawy łąk przeż ich zalewanie 
lub osuszanie; tudzież, do uczynienia niedbałości są- 
siadów w tćj mierze mnićj . szkodliwą; nakoniec, do 
osiągnienia tegoż celu połączonemi sdn" gdzie 
pojedyńcze nie 'są dostateczne? , 


P. Gumppenberg. Pytanie to da PASA 
na dwie części: 


s «deiGo dó oddalania <zawad, poprawę łąk 
tamującychz=qso1 sogł og , 

1.12. Gó:do kształcenia ludzi zdatnych; do 
'poprawy łąk, wyżej wymienionemi, sposoba: 
mi. 

P. Zerzog Nauczyciel rolnictwa. „Przed .pię- 
ciu laty utworzono w Zayreut szkołę uprawy łąk. 
Niech mi będzie wolno, rzecz. tę bliżej opisać. 

W r. 1835 zawiązało się w Bawaryi Towa- 


rzystwo rolnicze, które między innemi, szczegół= 
niej miało na celu poprawę łąk, i największe upo- , 


wszechnienie uprawy roślin pastewnych, 'a miano- 
wicie pomiędzy włościanami. Starano się więc na- 
saimprzód najusilnićj: przekonać rolników o ważno- 
ści tych dwóch przedmiotów, a szczególnićj uprawy 
koniczyny; i, aby ich tém bardziej zachęcić do tćj 
rośliny, rozdawano bezpłatnie pomiędzy włościan 
nasienie koniczyny czerwonćj, lub sprzedawano po 
bardzo nizkićj cenie. Z wdzięcznością to przyję- 
to. Corocznie więć rożdawaliśmy po kilkaset cent- 
narów nasienia koniczyńy i innych traw. Po upły: 
wie trzech lat, tak dalece uprawa koniczyny się 
upowszechniła, iż większa część włościan roślinę 
tę posiadała; ale cóż potem, kiedy użycie jej nieod- 
powiadało bynamnićj celowi Towarzystwa; albo- 
‘wiem; nie uprawiano jej dla paszy suchej lnb zie- 
lonéj, ale raczej dla nasienia na handel zagrani- 
czny.* 
Była zatem koniczyna, lecz stan "zwierząt do- 
mowych wcale się nie poprawił. A, więc, potrze- 
'ba było szukać innego sposobu, podniesienia zbio- 
ru roślin pastewnych, Za najstosowniejszy. ku te- 
mu środek; uznało: Towarzystwo Zaprowadzenie 
śzkóty poprawy igk, omianowicie'dla' synów wfo: 
ściańskich. Szkoła ta otworzoną została w r. 1839. 
A dla ićm większego ułatwienia skutku, pewną lie 
czbę uczniów niezamożnych przyjńowano bezpła: 
tnie; a od zamożniejszych nader małe pobierano 
kwoty. OŚ r Soi ogien 
„Główniejsze warunki, pod któremi uczniowie są 
tu przyjmowani, są: nieskazitelne 'postępowanie, 


wiek, nie mniej jak. 16 lat, czytelne pismo, zna*. 


jomość pierwszych czterech reguf rachunkowości. 


W pierwszym roku: było tu 20 uczniów. bezpła- 
tnych a 4 płatnych. '= et q- ob isc 
W tćj szkole jest dwóch nauczycieli.i inspektor. 
P. Saher wykłada; matematykę, plano-i niwelo-- ` 
metryą, oraz praktyczną jeometryą; ja praktyczną 
uprawę łąk. s REZ - a 
Nasamprzód dałem uczniom jasne wyobrażenie 
o łąkach naturaloych i sztucznych; dalej przedsta- 
wiłem ważność pierwszych i drugich; przytem 


*wykazałem: że posiadając sztuczne łąki, można się 


zupełnie obejść bez naturalnych. Wystawiłem im 
także jaki winien zachodzić stosunek pod wzglę- 
dem obszerności łąk, do obszerności i jakości grun- 
tu. * Niemnićj obeznafem: ich' z roślinami łączne- 
mi użytecznemi; i ż;chwastami: «'Z pierwszych, 
pod moim okiem robiliisabie roślino-zbiory. Na- 
koniec, przedstawiłem uprawę łąk, mianowicie co 
do ich osuszania i zalewania; słowem, wszystko 
starałem się wyłożyć najwyraźniej co tylko słaży 
do poprawienia starych i Założenia nowych łąk. 

W ciągu roku 1839, jak powiedziałem, było 
JĄ uczniów; w r. 1840 liczba ich zmniejszyła się 
do 15; a w 1841, z braku funduszów, szkoła mu- 
siała być zamkniętą. W roku 1842 otworzoną 
została i mieliśmy 20 uczniów; wr. 1843 było 
ich 15, a wr. 1944, 8. A zatćm, w ciągu 5 lat, 
82 młodych ludzi otrzymało przyzwoite w hodo- >` 
wania łąk wykształcenie. mobaty MAp 073 

Opatrzeni stosownemi' świadectwami, wracali 
do śwyjchi siedzib: z obówiązkiem: zdawania Towa: 
śtwu ról. co pewny okres czasu, rappórtów, do- 
tyczących otrzymywanych wypadków co do upra- 
wy łąk i- róślin pastewnych, podłag nowych” spo- 
sóbów. > ; + ii fii IXI TA j 1 4239] 41 4 

Z tych uczniów obecnie 7 część gospodaruje 
dla siebie, a Z części zostaje w obowiązkach eko-- 
ńómicznych. Z/otrzymywanych od nich rapportów 
jasio “się wykazuje, że założenie opisanej! szkoły 
nieocenione przynosi owoce; że skutki jej do liczby 
najdobroczynniejszych policzone być mogą; albo- 
wiem, tak wiele już upowszechuiło się w naszćj okon: l 
licy użytecznych znajomości w hodowaniu fąk i u- 


'/prawić roślin pastewnych, że, np: łąki przynoszą już 


w 
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2—8 razy więcćj Siana niż dawnićj, a: aw eama nie- 
_ mal do połowy się podniosły. dny 
Dr. Babdst. Czyli uczniowie: pod czas nik? 
omaja się c RCIE pO robót oko: 
ło łąk? 
P. Zerzog. Robią oni praktyczne exkursye pod 
okiem” swych natczycieli; przyczóm okażywane i im 
śą różne LTE ośtisżania „lab. ewani łąk 


UXYBJS 


dotyczące, jako: sypanie grobel:, bicietowów wodę 
WeCL GA lacych, po łące rozprowadzająch i t. p. 
"PL Schumacher. Z jakich funduszów pókrywano 


koszta utrzymywania uczniów OPER i na-. 
_ uczycieli? 


P. Zerzog. Część wydatków óksywał e a 
część Towarzystwo rolnicze. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Rozmaitości. 


Wy yjatki m rozpraw toczonych u na dru- 
ra zebraniu Wtoscian Meklembur= 
F skich. 


Starą czyli świeżą pszenicę Brać do siewu? 
Przytomni włościanie jednozgodnie wyrzekli: że 
lepsza jest do siewu pszenica zeszłoroczna niźli 
świeża. Jedni j ją zostawiają przez. cały rok w sło-. 
mie; drudzy przechowują w dużych kupach po- 
mięszaną ze strączynami rzepakowemi, lub Z, sie- 
czką; których. niema, przyczyny przerabiaćj, Wre- 
szcie przechowuje się ona także dobrze na spi- 
chrzach przewiewnych, bez „mięsząnia jej z czem- 


kolwiek, byle tylko była „płytko, „rozpostarta. 6) 


(ile nam wiadomo, w wielu: miejsąch porada 
wtym. roku.pszenieca, Na j pniu, lub; na garściach; 


- użycie . zatóm /starej ; do siewu, stanie się pewnie 
 koniecznóm; albowiem, lubo. nam wiadomo : że są 


gospodarze, utrzymujący, viż, porosta: Pszenica czę. 
stokroć tak. bujnie, obradza jak zdrowa, mnieimą- 
my przecież: iż tu zachodzi mylne uważanie rze- 
Gzy. Zapewne `migdzy tą którą zasiali: znajdowało 
się: więjcćj, ziąpna| zdpowego niźli porosłegog | pierw, 
szė wig; powschodziło, a mając.dosyc miejsca, tem, 
nanii. „się; pozkrzagiło, i dobry. plon wydala.: 


HER Patrz Tygodnik z r. zilet stron. 329 art. Jig 
pszenicę brać do siëwu:! starą wt świeżą. Red. : 


EEn 
DONYA 152 


WwW szakże : zważając, na „różnicę; lat aachodź mię- 
dzy ilością ziarn pszenicy padłych np. ma stopę 
kwadratową ziemi, przy zwyczajnym siewie, a ilo- 
ścją powschodzony ch na tejże przęstezenięprzekopąć 


się można, iż częstokroć Przynajmniej 3 z część, a, 


w. wielu przypadkach, połowa ziarna ginie. (a). 
A zatém, jeżeli w porosłćj, pszenicy, którą - PPO; 
mnieni gospodarze siali, znajdowała się np, Z część 
porosłego ziarną, „a reszta była zupełnie ron 
wa:(bo nigdy wszystko ziarno nieporasta), w ów- 
czas, naturalnie, iż to nie mogło; mićć wpływu 
na plon tego, zboża. Chcąc: więc, „porosłą psze- 
nicę użyć, do siewu, przekonać się wprzódy na: 
leży, w jakim, stęsinką do zdrowego, mieści. się 
w nićj ziarno poroste. Red.) 
(Dokończenie w nastonrze). 


(a) . Hrabia Podewils, chene ie przekonać; ile ziarn gi- 
nie w ziemi, użył do siewd najzupełnićj wykształcone zbo- 


Żey rożsiał je w zwyczajnćj. ilości, obliczył ile.go padło na . 


stopę kwa.i przeliczył powschodzone: wypadek był następujący: 
Pszenicy padło na stop. [] ziarn 50 — zeszło 35, strata 45. 


Zyta ES PTOXTOW I gpI Ete gge ky 
Wielkiego (jęczmienia 1100) 21 1146204036  — 10. 
Zwyczajnego +owSA jv | — 1 92-— —. 388 „ — 54. 
Owsa egipskiego disi pon Se. EA 49. 


Dodać tu wypada, i iż między ilością powschodzonego ziar- 
na, a liczbą kierzków w czasie zupełnego dojrzenia, wielka 
zachodzi różnica. Im bardzićj zboże sale krzewi, tem mniej 
kierzków. się utrzymuje. «Reds; 


, 


Redaktor N; K urowski. — Główny Kantor, na Podwalu Nr: 521/2 ną maa a Tow. Kr. Ziemsk. 


